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Znany Kam«enicznik Lipszyc
p o d  k l u c z e m

W  osta tn ich  ty go d n ia ch  p la g ą  dużo w iększa ,  n iż  w a r to ść  budyn- 
podm -e jsk ich  te r en ó w  są t. zw. ' ku. D n ia  10 b. m, o godz. 16 m. 30 
um yś ln e  p od p a lan ia  w i l l ,  b y  uzy- { w e  W3i M icna l in ,  p ow  w arszaw -  
skac asekurację ,  k tóra  dzięk i j sk iego, pow sta ł  pożar. Sp łonę ła  
t rudnośc iom  p rzes za co w an ia  j e s t , w i l l a ,  na leżąca  do zan ego  kamie-

n .czn ika  w  W a rs za w ie ,  L ipszyca ,  
! a d z ie rża w io n a  przez  M oszka  
SreDrn'ica, w  k tó re j  ten osta tn i 
p ro w a d z i ł  pens jonat.  P o ż a r  po­
w s ta ł  na s trychu , a  co na jcharak- 
t e rys ty c zn ie js ze ,  w ów czas ,  k ied j  
w i l l ę  opuScili w szy scy  p en s jon a r ­
iusze.

P o n ie w a ż  w szys tk ie  oko l iczno­
ści p r z e m a w ia ją  za tem, że nastą­
p i ło  tu sp ec ja ln e  podpalen ie ,  w  
ce lu  uzyskan ia  w y so k ie j  asekura­
c j i ,  na ja k ą  b y ła  w i l la  ubezp ie­
czona, p o w ia to w a  po l ic ja  ś ledcza 
a r e s z to w a ła  kam ien iczn ika  L ip  
szyca  w ła ś c ic ie la  i  d z ie rżaw cę  
Srebrn ika
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D z iś :  Sw. K a l ik s ta .

J u t r o :  Sw, TeTesy .

3 0 1 IA
A S : „Ludzie  w  bieli”  i ..C zerw o n y  

ajabeł’
A N T I N E A :  „ P u z a r  nad W o łg ą ”  i 

„T u  rządzi h um or” .
A P O L L O :  „ V  y p r iw y  k rzyżo w e”.
C A P I T O L :  „ W a c u i”.

_  C A S I N O :  „S zk a r ła tn y  k w ia t” .

C O L O S S E U M : „ św ia t ło  w  ciemno- 
Acracn”  J rew ja .

C O L O S S E U M  M A Ł E  „M ło de  O i - '  
ly ".

C O R S O . ,Miłonć d la  początku ją ­
c y ch " 1 rew ja .

E L IT E :  ,,Veronlka’* i „Miłość w
dżungli".

£ P  V: „ iaz  em> po  
„Wielkie w ydarzen ia”

E U R O P A :  „ N o c  w ese ln a ".
F O R U M :  „B ez  n azw isk a *  !  . R o -  

team iane  o czy ".

I T A L IA  „ Z d o b y ć  Cię m uszę” 1 
„K w iac ia rk a  z P ra te fu ” .

K O M E T A  „Ż ó łty  detektyw ” i re- 
wjU-

LOS: „Ich noce” .
M A J E  S T IC :  

ta tk i "
M A R S :  „Z m ian a  S e rc " i „O sta tn i 

S y gn a ł” .

M A S K  A : „ W o n d e r  B a r "  i „R z y m ­
sk ie  S k an da le ".

Warunki pracy lekarzy-dentystów
w  U b e z p i e c z a l n i  S p o ł e c z n e j

W  zw iązku  z w p row ad zen iem  
ins ty tu c j i  lek a rzy  - d en tys tów  do­
m ow ych  ukaza ły  się n ieśc is łe  w ia  
domości o ich w y n a g rod zen iu  i w a  
runkach pracy.

L e k a rz  - dentysta , p rz y jm u ją c y  
ubezp ieczonych  w e  w łasn ym  g a ­
b inecie, pob iera  w  W a rs z a w ie  m ie 
s ięczn ie  zł. 100, a ponadto  90 p ro  
cent w p ły w ó w  za zab ieg i  nuo-bo- 
w ią zu ją ce  ubezp iecza ln i  spo łecz ­
nej (u s ta w a  sca len iow a  nakłada 
na u bezp iecza ln ię  w yk on yw a n ie  
n iek tó rych  ty lko zab iegów ,  ja k  u- 
sun ięe ie  lub za t ru c ie  bo lącego  zę ­
ba, lec zen ie  ropotoku i zak tadam e  
p lom by cem en tow e j,  j e ś l i  m ożna 
ją  za ło żyć  na jed n em  pos iedze­
n iu ) .  L e k a r z  d om ow y  obow ią zan y  
j e s i  do p r z y jm o w a n ia  ubezp ieczo ­
nych w  c iągu  4 god z in  dzienn ie .

W  chw il i  obecne j na te ren ie

W a rs z a w y  p rz y jm u je  się ju ż  uboz 
p ieczonych  w  34 gab inetach  lek a 
r zy  - d en tys tów  dom owych, do koć 
ca zaś b ie żącego  m ies iąca  urucho 
nuone będą gab in e ty  następne —  
do 55.

W  okresie  p rz e jś c io w ym  funk­
c jon u ją  je szcze  p rzych odn ie  den­
tystyczne, k tóre  w  m ia rę  o tw ie ra ­
nia g a b in e tó w  p ryw a tn ych  sk ie­
r o w u ją  do nich ubezp ieczo­
nych.

K on tro la ,  p rzep row a dzon a  w  c- 
statn ich dniach w  gab inetach  le ­
karzy' - d en tys tów  dom owych, 
s tw ie rd z i ła ,  że w  gab ine tach  tych 
praca  od b yw a  się no rm a ln ie  bez 
pośp iechu i p rzepe łn ien ia .  L e k a ­
rze • den tyśc i  d om ow i w y k on u ­
j ą  d la  ubezp ieczonych  p rzec ię tn ie  
po k i lkanaśc ie  zabiegów ' dziennie.

25.000 odszkodowania
ż ą a a  o ś l e p i o n y  o d  s k a r b u  p a ń s t w a

W  X I  W y d z ia le  C yw i ln y m  Są­
du O k ręg o w eg o  w  W a rs za w ie  o d ­
będz ie  s ię  w k ró tce  proces w y to ­
czony  przez  o f ia r ę  wybuchu poc i­
sku a rm a tn iego .  W  m aju  roku 
1926 na drodze w  pobliżu  p o l ig o ­
nu w  R em b e r to w ie  w ybu ch ł  po­
cisk, oś lep ia jąc  p rzech odzącego  
23-letn iego Jana K ie lc zyk a .  K i e l ­
czyk  s t ra c i ł  w z ro k  n azaw sze  i o- 
becn ie  p rz eb yw a  w  schronisku dla 
n iew idom ych  .L a ta rn ia " .

Pe łn om ocn ik  o f ia r y  wybuchu 
w ys tąp i ł  obecn ie  o 25.0u0 zł. od­
szkodow ania , p ow o łu ją c  s ię na to, 
iż w ybuch  zd a rzy ł  s ię  na drodze 
pub liczne j.  P r o k u r a t o r a  G en e ra l­
na zakwest, jonowała  ż.ądunia n ie­
w idom ego .  i w ys tąp i ła  o p ow o ła ­
nie b ie g ły ch  p iro tech n ików  a la  
s tw ie rdzen ia ,  czy  pocisk eksp lodo­

w a ł  sam, czy  te ż  K ie lc z y k  zt?:era l 
na drodze  odłamki g ran atów .

W a r s z a w a  p r z e d  n i e z n a n e m , , .

1 2 0  d o m ó w  w  r o z b i ó r c e

szczęście”

O p ró cz  „ tu r y s t y k i ”  m ie jsk ie j ,  z 
k tórą  ju ż  n ieco s ię  zży l iśm y, a 
k tóra  p o w s ta je  wskutek  c iąg łych  
zm ian je zd n i  i w y m ia n y  insta ia- 
cy j  pod n a w ie rzch n ią  —  du o b ra ­
zu W a r s z a w y  p rzyn y ł  je s zc ze  j e ­
den n o w y  szczegó ł .  J es t  n ;m r o z ­
b iórka  i p rzebu dow a  zag rożon ych  
dom ów . Już n ie ty lko  rudery" i d r e ­
w n iane  chatk i w  śródm ieśc iu , ale 
potężne  w ie lo p ię t r o w e  kolosy, u- 
le g a ją  p lan o w e j  l ik w id a c j i .

Już  p ie rw s za  tran sza  domów
w  - . - __ , w  śródm ieśc iu ,  k tóre  ob ję te  zo-Męzczyzn w ulą n»ę- ’

j s ta ły  p rz eg ląd em  kom is j i  mspek-
cy jn o -bu dow lan e j ,  w yn o s i  120 do­
m ów Są to dom y ś ródm ie jsk ie ,  
ja k  np. na C hm ie ln e j  nr. nr. 83 i

, . 120, w  A l e i  T r z e c ie g o  M a ja  nr. 8 ,
M E W A  „ L ia  Cnbie spienam”  v4 ' „ -  a i  *

„ n i p  . F tap  n ie chcą pucować*. | na ^ bre j " r ‘ l l * na n r "">'
M IE J S K IE  „N asz  ehleb p „* „ z ed -  j ™  F r e ta  nr. nr. 6, 12, 18 i 20

» “  I N iek tó ro  z nich  są je s zc ze
M U C H A : „Adjutant jego wysoko- p o d ob se rw a c ją ,  inne zdecydow a-

ści

.W FT R O : „B a r  - m lew e” .
N .  T O M B O L A :  „ W ie lk i G ra c z "  i

„K u szen ie  S ja t a n a " .
O K O  P R A S K Ib  „ ż y d  Sus”  i d o ­

datki,
P A N  ..D w ie  Joasie ".
° A °  ŚW . A N D R Z E IA ;  „ C z ,  Lu - 

cyna to dz iew czyn a" I dodatki.

P E T IT  T R Ia N O N :  „Św iat u ro iony” 
1 „R u irp a

P O P I  U. YRNY i  „ ż y w y  za staw ” i 
r«w  "a.

P R A G A :  
w Ja,

nie  idą  na rozb iórkę .  Coi-az w ię ­
ce j n iespodzianek, w  m ia rę  jak  
badan ia  w y tr zy m a ło ś c i  budynków  
posuw a ją  się naprzód. W a rs z a w a  
zamrożona —  śródm ieśc ie  w  n ie­
b ezp ieczeń stw ie

I  o i le  s ta rą  W a r s z a w ą  m ożem y 
dziś  ła o e z p ie c z y ć  przed skutka­
mi zm iany ,  ja k ie  obecn ie  zaszły 
np. p rz ed  w s trząsam i wskutek  ru- 

Mord w  Trlnldad” i re- • ehu p o ja z  ł ó w  m echan icznych , 
1 bądź to d ro gą  o g r a n i c z e n i  styb-

R A J *  „C za rn a  P e r ła "  i „ N a a i  S zo - Kości na p ew n ych  odc inkach , bądź

f * r ry     ' | te ż  sk .e row a n ia  ich  w y łą c zn ie  w
R E N A .  „ ś w ia t  się śmieje* i „C zy  „k re ś lo n ym  kierunku z Dominię-

Ł u eyn a  to d z ie w cz y n a '. , . . .  , .... ...
SFTNK.S „żo n a  z og ło szen ia " i  r e - ' c iem  m ie js c  w r a z  'w ych  o y le  

wja. rozDuao .vie no w e j  części m iasta
SOKÓŁ. „J óze fin a  B a k e r  Z u z u "  i wzmożony ruch p o ja zd ó w  m ećha

„ N a  sk rz i d łach  m iłości” , 
Ś W I A T O W I D :  „ F o lie *

Cfceralier".
Ó W L A T ;  „R oześm iane  o czy ". *  
T O N :  „ W y s p a  rk a rbó w ”
V A R IE T T  „P leśń  słońca” i rew ia . 
U C IE C H A  „M a ły  P u łk o w n ik ".  
L iN JA  „ I ie ś ń  zdoby w a  ś w ia t "  i 

r e w ja .

D O  B E Z R O B O T N Y C H  P R A C O W ­
N I K Ó W  K S I Ę G A R S K I C H

> .Bezrobotni p ra co w n ic y  ks.ę- 
ga rs c y ,  z g ła s za jc ie  s ię  do Z w ią z ­
ku  Z a w od o w ego  P ra co w n ik ó w  
Kwągars ik ich , K ra k .  P rzedm . 38 
m  1 1  w e  ś rody  i p iątki od go-dz. 

19.30 do 21-ej

n icznych , zw ła s zc za  p rzy  dużem- 
rozp ięć .u  od leg ło śc i  poszc2egó '  
nybh punk tów  p ro jek tow an e ;  
W ie lk ie j  W a rs za w y ,  pow in ien  być 
odrazu p rz y ję ty  za czynn ik  nor­
m a lny  i u w z g lęd n io n y  w  planach.

Z k a ta s t r o fy  na F r e t a  w id a ć  
w y ra źn ie  skutki np. sk ie row an ia  
ruchu na to l ib ó n z  p rzez  u l ic ę  s ta ­
rych  dom ów  - F re ta ,  w  dodatku 
przez  u licę  zupełn ie  n ie zabezp ie ­
czoną A  tym czasem  choc ia żby  w 
Gdańsku, w  d z ie ln icach  s ta rom ie j  
skich, aby uchron ić  dom y od ka­
ta s tro fy ,  w y p ró bo w a n o  spec ja lna  
zabezp ieczen ia ,  a m ia n o w ic ie  w  
jezdnie  w puszczono  szyny  że lazne

o ksz ta łc ie  l i t e r y  U. O dpow iedn io  
u łożona s ieć  tych  szyn zn akom i­
cie łagod z i  w s tr zą sy  i zapobiega  
n iebezp ieczeństw u .

Jakże d z lw n em  w y d a je  się, że 
u nas, rue pom yś lano  o ezem ś y r-  
dobnem, a je s zc ze  d z iw n ie js ze ,  że 
s z e re g  s ta rych  u lic  zobrukow u je  
s ię  obecn ie  bądź g ładką  kostką, 
bądź j e d n o l i t ą  n a w ie rzch n ią  ce ­
m entow aną, a p rz ec ie ż  niema lep ­
szego p rzew od n ik a  d la w s t r z ą s u *  
jak  m ocna je zdn ia .  A r g u m e n t  w y ­
g ody  i ła tw ośc i  tecnn iozn e j  kom u­
n ikac ji ,  musi w  tym  wypadku  od ­
paść, g d y ż  w s tr zą sy  u d z ie la jące  
się domom, budow anym  w e d ’ ug 
s ta rych  sys tem ów , g ro zą  n ieun ik ­
n ioną ru iną. W sze lk ie  w s tr zą sy  
dochodzą  p o p rze z  p r z e w o d n i ! , aż 
do fundam entów .

N o w y  p lan  zabudow y  W a r s z a ­
wy, a ra c ze j  now e  p lany  p r z ew . - 
du ją  w  kon cepc j i  zasadn icze j ,  w e  
d ług  n ow ych  w zo ró w ,  budow ę du 
żych  dom ow  czyn szow ych  p rz y  
p ros tych  ulicach, m a ją  to być  uo 
m y duże, wysok ie ,  b lokow e. Tu  
U n den c ja ,  k tóra  w y ra źn ie  p rze ju  
w ia  s ię  w e  w szys tk ich  p ro jek tach  
p rzebu dow y  W a rs za w y ,  nakazu je  
•specjalną u w a gę  zarów no  p rz y  
p rzebudow ie  śródm ieśc ia , jak 
p rzedew szys tk iem  p rzy  w y tk n ię ­
ciu n ow ych  przedm ieść , k tóre  na 
ras ta ją  dziś bez żadnego  p lanu  i 
z k ió rem i trudno  późn ie j będzie  
sobie poradzić .

D z iś  is tn ie je  je s zc ze  og rom na 
p las tyczność  p lan ów  rozbudow y  
W a rsza w y ,  a w ię c  p rz ed ew szy s t ­
kiem m ożność  .ch zm iany  w  zw ią z  
ku z temi w yn ikam i,  k tóre  obecnie  
ju ż  da ją  się poznać. T .  zw. uzb ra ­
jan ie  terenów  w  w odo c iąg i ,  kana 
l izac ję ,  gaz, e lek tryczność ,  w resz ­
cie b ru kow an ie  ulic, nie może 
być w  w ie lk iem  m ieśc ie  g ru p ą  
oddz ie lnych , n ie za leżnych  od s ie ­
bie systemów rozd z ie lc zych .  M ię ­
dzy  tem i czynn ikam i mus: is tn ieć  
w sensie  te chn icznym  ca łkow ite  
sh arm on izow an ie  i n ie ty lko  dosto 
sow an ic  ich do cel ’>w, k tó rym  ma 
ją  s łużyć, a le  dos tosow an ie  mb 
sam ych do te ren ów ,  na k tórych 
zo s ta ją  p row adzone .

E n tu z ja zm u jem y  s ię  często  pla 
nami rozbudowy' W a rs za w y ,  m o­
num enta lnym i rzu tam i p ro jek ­
tów', nie zda jąc  sobie sp ra ­
wy, że są one od e rw an e  od r z e ­
c zyw is tośc i ,  t. j.  n ie  o p ie ra ją  się 
na zna jom ośc i  w y tr zym a ło ś c i  po­
szczegó ln ych  g ru n tów ,  na ich w ła  
snośc iach  g e o lo g ie z n v c ’n i b y ć io -  
log ic zn ych .  M ożem y  sonie w y o ­
b rażać  n a jp ięk n ie js z e  dzie ln ice , 
k tóre  powstaną, alp budow ane  bez 
dos tosow an ia  do w ła ś c iw o śc i  te ­
renu —  będz ie  je s zc ze  jed n em  to ­
p ien iem  g ru bych  m i l jo n ó w  n a j ­
zupe łn ie j  bez celu. M ias to  now o­
czesne je s t  skom plikow anym  apa 
ra tem  na ca łym  św iec ie .  w s z ę ­
dzie, gdz ie  p ow s ta ją  albo r o zw i ja

C E R A
O D W D Z I Ę C Z Y  S fĘ

za w łaśc iw e p ielęgnow an ie 
i za codzienne wcieranie 
płynu S IM l nagrodzi Cię 
żarowym, św ieżym  i p ięk ­

nym wyglądem !
Płyn S T M I  nie zasklepia 
porów  co jest nieuniknione 
przy użyciu kremów, lecz 
otw iera  jc, u ła lw ia cyrku­
lację krw i i, powodując do­
p ływ  św ie te i lim fy z głęn- 
szych tkanek podskórnych, 
ożyw ia  i edm ładz? cerę. 
P fyn  S IM l usuwa w szelk ie 
nieczystości 'kory: wągrv 
pryszcze, fałdy, zm arszczki 

i od ‘ łuszcza cerę,
Po goleniu płyn SIM l ude- 
likatnia i w ygładza pod 

ra in ioną skórę.

ją  s ię  w ie lk ie  m etropo l je ,  za c zy ­
ni! s ię  te ra z  od  badań terenu, a 
potem  dop iero  p rzych odzą  p ro jck  
ty. LT nas n a jp ie rw  J fzą d za  się 
konkursy  na pro jekty , u potem  
g d y  m a ją  się zacząć, trzeba  kłaść 
znaczne sum y na dos tosow an ie  te 
renu, choc ia ż  w  śc is iem  tego  s ło ­
wa znaczen iu  zm ien ić  na tu ra lne ­
go terenu nie można.

W p r a w d z ie  w  roku 19' ■ r gi- 
strat w a rs zaw sk i  p rzep row a dza ł  
badania  p rzedm ieść  W a rs z a w y  
jak  np. I ' . . t ,  O tr .c .y  i t. p „  

ale  ju ż  w  1922 r .  badan ia  te zo­
s ta ły  zan iechane Słuszn ie  w ięc  
dziś p rasa  fa c h o w a  zw raca  u w a ­
gę na tę  sp raw ę  akcentu jąc, że 
d z is ie jsz e  p ro je k ty  s ta w ia ją  W a r  
szaw e  w  j e j  p rzysz łośc i  przed.... 
nicznanem.

v,-y-
jł jw w

TE A T R  WIF.i.jd: Dziś dzień 
poczynkowy W e wtorek Rose Ala 
rie” .

T E A  TR N A R O D O W  Y :  „Pan Da-
mazy” . *;

A  T> 3  0
W a r s z a w

Poniedziałek, 14 pe-dzie^nika 1935 r.

G.30 „K iedy  ranne.. 6.33 Pobuci- 
ka do gimn. 6.34 Gimnastyka. W  
przerwie o godz. 7. 20 —  7. 30: 
Dzien. por. 7.50 Progr. na dz. bież. 
7.55 Parę infonn 8.00 Aud. dla 
szkół. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 
Dzien. potudn. 12.15 Muzyka rosyj­
sku (pł. ). 13.23 Chwilka Ula kobiet. 
15.t5 Przeg l. giełd. 15.25 Wiadom o 
eksporcie. 15.30 Konc. w  wyk, Zesp. 
Tungowego poa dyr. I. Stołowa, (z  
Wilna).  16.00 Lekcja jęz. niem 16.15 
Recital śpiewaczy Z. Temnickiej. 
16.40 „Colin i 8-k a ‘ —  skecz p/i, 
Fr. Hellera, (z  K ra k jw a ) .  17.00 „2 
obozu wakacyjnego dla dziewcząt* 
—  pogad. 17.15 Wiersze Witolda Że- 
elu-ntera 17.20 Konc Ork. Salon W .  
V, iloksza. .7.50 Pogad. B. Winawe- 
la  18.00 Suita na dwa fortepiany 
S. Rachmaninowa. Wyk. I. Rosen­
baum i J. Sulikowski. 18.30 Listy 
od dzieci. 18.40 „Życie kult. i a n .  
stolicy' 18.45 Muz. lekka w wyk. 
A. Sandlern (skrz.) z tow. orkie­
stry (pł.).  19.00 „Skrzynka roln.”  
19.10 Progran. na dz. iast. 19.20 
Konc. rekl. 19.35 Wiadom. sport. 
19.50 Pogad aktualna 20.00 Aud. 
strzelecka. 20.30 „Instrumentalne u- 
twory w śpiewie” (Teksty  W. Skrzy 
pińskiego w wyk. J. Popławskiego 
(pł.). 20.45 Dzien. wiecz. 20.55 „0 -  
b raz ki z Polski wspólcz.”  21.00 „Pan 
na Andzia miała wezoraj •ycbod- 
ne‘‘ — mSie wspomnienie z  niedzie­
li. Lekka aud. muz. 21.30 Wieczór li­
teracki: ..Religijność Jana Kaspro­
wicza” . 22.00 K  one. Symf. w wyk 
Ork. P  R Dod dyr. G. Fitelberga, z 
udz. A  Kagana (for tep .)  , 23.0P 
Wiadom. meteor, dla kom- |ntn. 23.05 
Muz. tan. (p ł. ).

W torek ,  15 paźdz iern ika .

6..jo „Kiedy rJnfrc...". 6.33 Pobudka 
do gimn. 6.34 Gimnastyka. 6.30 Muzy 
ka (pl.). W  przerwie o godz 7.20 
Dzicn. por. 7 5o Progr. n: dz. bicz.
7.31 Parę in form  8 .oe Aud. dla szkól 
11 .5 7  Sygnał czasu. 12.03  Dzien. po 
ludniowy 1 ? 13 ,\ud. dla szkol (dis 
rlzieć m l.): „R a jk a  > piesku —  Burku 
kotku —  -M ruGulot, 1 gąsce —  Gęguli-‘ 
ic .30 Konc. Ecspclu H . Adamskie* ■ 
Grossmanowei. 1 3 .2;  Chwilka dla ko 
biet. r.j-.jo 7. rynku pracy* 15 . zB Przegl. 
giełd. 15 .2;  W iadom. o eksporcie. 15.30 
Mt.z. lekka w  wyk. J. Terne (piosen- 
k iy i L. P  unmersa (iortepian/. 16 * 0  
Skrzynka P K O . iń . 15  Muz. sym f. (p ł.) 
' 0.4 5 . „Cala Polska sm ew a" —  aud.*4
po.pr. „rni. Rr Rutko«*»k* i; .c. (W
sir mbi 'r. że laza" —  odczyt - v y g Ł \ v . 
“ rcnkicl. 17 .15  iK ieśmicrtelm  melodie"CEATR POuSKl: „Król Lu” .

TE A T R  N O W Y .  „Powrót mamy” , r-r.' Schuberta" Koitc. Ork. Kamer" A  
TE A T R  L.ETN1: Ostatnie przedsta- Hermana (z Krakowa). 1750 „Encyklo 

włenln „Muzyki na ulicy” . W  najblD- pedja mówioha”  U  Krakowa) 18.00 
szych dniach premiera „Domu otwar- Recital fortep. Z. Dygata. i 8.,y> „W ar
tego”  Bałuckiego.

T E A T R  M A ŁY :  „Wiosenne porząd
sz.iwa w literaturze i anegdocie”  — 
szkic lit, 18.45 Popularne piosenki tpł).

ki” . W  najbHSezych chtiąch pcemjer* I lP-00 Wiadomości rolnicze. 19.10 Prog, 
komedji Shaw‘a „Żcłnierz i bohater” . '',a. , nasf “ t.zc Konc. rei- T0.53

W iadom. sport, 10.50 Pogad. aktualna. 
20.00 Aktualny monolog. 2o.io Konc 
Renrczmtart jliy Ork. ’ 6 p. p. 2o.z? 
Dzien. wiecz. Żo.:5 Obrazki z Polsk" 
w  sprMcz. 21.00 .Przygoda w Grand H o­
telu”  —  operetka P. Abrahama. 22.30 
„Ks, Onufrv Kopczyński nrawodawe: 
języka po! sic Tg “  — felj. 22.45 „W a ­
wel — polski Panteon* — odczyt w  
języku esneranekim, 2j.oo Wiadom 
meteorolog, d li  kom. lotn. 2.J.OC Muz. 
tan. (pt.)

komedj
T E A T R  A T E N E U M :  Dziś J Uli- 

zińskiego , ' larcowy kawaler”  i ko- 
medja J Korzeniowskiego „Majaier  
i czeladnik z Jaraczem w rolach 
głównych w obu sztukach.

T E A T R  K A M E R A L N Y :  Dziś dra­
mat, Żeromskiego „Ponad śnieg” .

IN S T Y T U T  R E D U T Y :  Dziś i ju­
tro komedja Cwojdzińskiego , Teorja 
Einsteina” w reż. Osterwy.

T E A T R  M A L IC K IE J  Dziś i co­
dziennie nowa oryginalna komedja ■ ■ ■—
A. Cwojdzińskiego: „Epok*, tempa”
z Malicką, Blesiadocktm i Sawanem. RECITAL ŚPIEW ACZY

„ W I E L K A  R E W J A ” : Operetka FRFY - KARNICKIEI W  KONSEK-
„Kawiarenka" Benatzkyego. YVATOR|UM.

J  ° L I  VW’OOD’': Uz.r rewda „Dla \yc wtorek 15 b Si o god/. 20.15 
Ciebie, Warszawo z Ordonówną 1 Bo- odhęri:!lt, się w sali KonsmyatOfjun.

. i, ..............  recital śpiewaczy doskonalej dawno
C Y R U L IK  W A R S Z A W S K I ( K r e -  w  Warszawie niestyszanej śpiewacz- 

dytor .a  4i Dżis  satyra „N a  jeza”  z jęj Heleny Prcy - Earnickiej. krór* o- 
utt: ska. becnie stale przebywa w  Paryżu,
iżP, .R L .K A  NA CHŁODNEJ: Ope- gdzie jest artystką opery . solistką 

retka Kalmana „Księżna Czardasz- koncertów symfonicznych Pasdelout) 
ka”  ' i Poulet.

Z ntu ząfu

Jozef Hofmann
Cechą, w y ró żn ia ją c ą  w ie lk ich  ( 

m uzyków  spośród  p le jad y  innych, 
p rzec ię tn ie js zych ,  j e s i  doskona­
łość w y p o w ia d a n ia  się d źw ię k o w e ­
go. Środki techn iczne  nie stano­
w ią  dla n ich  celu, lecz są mater- 
ja ln y m  sposobem przem aw ia n ia  
do s łuchaczy . P okon an ie  trudno­
ści techn icznych  trak tu ją  jako  
s zczegó ł  kon ieczny, ale nie jed yn y  
i wy łączny, racze j ,  jako  etap ku 
os iągn ięc iu  pew ne j w y ży n y  a r t y ­
stycznej.  N ie  og ra n ic za ją c  się do 
opanowania  t. zw. rzem ios ła  mu 
zycznego ,  dążą do nadania po­
szczegó lnym  nutom i kom oleksom  
nut m aksym alne j treści, zgodne j  
z in tenc jam i autora, i c iężaru  g a ­
tunkow ego  każdemu zdaniu, każ 
dej f r a z .e  m uzyczne j .  D la  p r z y ­
kładu w y s ta rc z y  p rzy to czyć  g rę  
fo r tep ia n o w ą  P a d e rew sk ie go  lub 
in te rp re ta c ję  kapc lm is trzow ską  
Toscan in Fego  O Paderew sk im  
p rzy ję ło  się h is to ryczne  powie- 
da e n ie ,  U  J e s t  on gen juszem ,

w Fi!harmon;i
który  g ra  r ó w n ie ż  na fo r t e p ia ­
nie” . P o r y w a  s łuchaczów  d źw ię ­
kami, w*ydobytemi za  pośredn ic ­
twem fe r tep ian u ,  k tóre  natchnął 
p łom ien iem  sw ego  g o r e ją c e g o  ser­
ca. Ins trum ent muzyczny, w ra z  z 
ca lvm  m echan izm om  p rzes ta je  być 
w ów czas  ce lem  s ta je  s ię  n a to ­
m iast środkiem, pomostem, łączą ­
cym  ducha a r tysty ,  s zybu jącego  w 
p rzes tw orzach  i j e g o  g igan ty czn y  
polot, ze skup ior j-m i na ziem i w 
sali k on ce r tow e j  s łuchaczam i, k tó­
rzy dozn a ją  dzięk i temu jakby  ob­
jaw ien ia .  T aksam o  sztuka kapel- 
m is trzow ska  T o s c a n 'n i ‘ e go  Łączy 
w sobie w y ży n y  doskonałośc i od 
tw ó rc ze j  z precyzj.  op racow an ia  
zarów no  na jd robn ie js zych  szcze ­
gó łów  ja k  i całości w ie lk ich  l in i j  
i f r a z  m uzycznych , wznosząc  się 
w d z ied z iny  n a jw yżs z ego  w yrazu  
a r tys tyczn ego ,  g en ia ln eg o ,  iście 
n ie z irm sk iego  p o lo t u . - T r z jm a  to 
s luchacz j  w  stan ie  s i ln ego  nap ię ­
cia i skupien ia.

Im ię  J ó z e fa  H o fm a r n a ,  ja k  . 
każdego w ie lk ie go  muzyKa, j23t 0- 
toczone legendą . N im b  ten, in a ­
cze j zw a n y  stawą, je s t  T iw  nie 
g łośny, j a k  uzasadn iany. N i e  uie- 
ga w ą tp l iw o śc i ,  że H o fm a n n  je s t  
bardzo w ie lk im  p ian is tą  J e g o  0- 
panowan ie  ś rodków  techn icznych , 
n ies i j 'chana ła tw ość  w ir tu o ze r j i  
jes t  zdum iew a jąca ,  W y d a j *1 się, że 
dla H o f .n a n n a  niema r ze c z y  n ie ­
m oż l iw ych  do w ykonan ia .  P ro s to ­
ta g r y  i brak w sze lk ie go  wys iłku  
w pokonj"\vaniu oporu n a jt ru d ­
n ie jszych  p rob lem ów  techn ik i f o r ­
tep ian ow e j  nałożą do k a rdyn a l­
nych za le t  g e n ju 3zu H o fm ann a . 
K on tak t  j e g o  z fo r tep ian em  je s t  
r o c e ch o w a n y  tą  rzadką  swobodą 
artystyczną, k tóra  każe przypusz 
czać, że  H o fm a n n  gra ,  ja k  oddy ­
cha, lub rozm aw ia .  M a łego  wzro-  
-tu, o k ró tk ich  palcach rąk, jest 
tytanem k law ia tu ry  i m istrzom  
brzmień fo r tep ian o w ych .  Sztuka 
je go  tkw i ca la  w  techn ice  i w  r e ­
a lnych  prob lem ach w ir tu o zow -  
s twa. Z tego  punktu w id zen ia  na 
leży  p rzyznać  H o fm a n n o w i  p ie rw ­
sze m ie jsce ,  jako  na jw iększem u 
w ir tuozow i-p ian iśe ie .  N ie s k a z i t e l ­

na i n ie z rów n an a  techn ika  p a l ­
ców, rozm ach  ok ta w  i pasaży, ba­
je c zn ie  w y cy z e lo w a n a  in te rp re ta ­
c ja  kan ty len y  —  czegó ż  m ożna 
w y m a g a ć  w ię c e j  od p ian is ty?  
K to  pos iad ł r zem ios ło  f o r t e p ia n o ­
we w  tak im  stopniu, ja k  H o fm ann ,  
m oże być uw ażany  za n ied ośc ig ­
n ionego  i w o ln ego  od w sze l id ch  
za rzu tów , z w y ją tk ie m  je d n e g o :  
aby w ię c e j  by ł  muzykiem, a m n ie j 
w ir tuozem . S łuch a jąc  H o fm an n a  
m iało  się ch w ilam i w rażen ie ,  Ja­
k iego  dozna je  turysta , napo tyka­
ją c y  u roczy  k m jo b ra z ,  k tó ry  go 
jedn ak  w ca le  m e wzrusza ,  pom im o 
sw e j  os ław ione j  p iękności,  gdyż  
j e s t  um ie ję tn ie  zaa ranżow any , 
dos tosow any  dla oka, w yzysk an y  
dla ku ltury , tu rystyk i  i w ygo d y .  
N ie  zastąpi rzadKa doskonaiość, 
choćby na jszczy tn ie jsza ,  braku od­
p ow iedn ie j  treśc i w ew n ę t rzn e j  i 
napięc ia  duchowego . P ew n a  bez­
duszność, czy je ś l i  kto wo li ,  ehlod 
i w ygodn y  spokój g ry  H o fm an n a  
ra 2, n ie jednokro tn ie  i p rzypom ina  
na każdym  kroku, że H ofm ann , 
choć p ian is ta  n a jw yższ e j  m iary, 
je s t  wszakże  ty lko cz łow iek iem , 
p rzeb yw a jącym  przez  ca ły  czas 
na ziemi, nic od ryw a ją c  się od

nie j ani na ch w i ię  i n ie unosząc 
się w  g ó rę  ani na jo tę .  T a  „ p r z y ­
z iem na”  doskonałość i „z iem - 
skość”  rzem ios ła  Hu fm anna ud- 
różn ia  go  od „boskośc i”  w yżyn , 0- 
s iąganych  p rzez  g en ju s zow  P a d e ­
rew sk iego  i Tu scan in i ‘ego, k tó rzy  
sw ą  muzyką w z ru s za ją  i p o r y ­
w a ją .

T ru dn o  w z ią ć  odpow iedz ia lność  
za os ta teczną  ocene p rzeboga te j  
g r y  H o fm an n a  po jedn ym  je g o  
w ys tęp ie  na koncerc ie  s ym fo n ic z ­
nym, zw łaszcza , j e ś l i  u tw ory  
p rzez  n iego  w y b ran e  nie na leżą 
00 rzędu arcyd z ie ł .  D la te go  d e f i ­
n i t yw n y  pog ląd  o ca łokszta łc ie  0- 
grom u talentu o d tw órcz eg o  H o f ­
manna można będz ie  dom’ ero  w y ­
rob ić  soDie po pow tó rn em  usłysze­
niu go  na rec ita lu  fo r tep ia n o ­
wym . N a ra z ie  je d n a k  s tw ie rd z ić  
ir.ożnu na podstaw ie  usłyszanych 
dzieł, że gusty  m uzyczne H o fm a n  
na i j e g o  smak a r ty s tyc zn y  nie 
ra le żą  do bardzo wybrednych . 
K on cer t  A Rubinste ina , pomimo 
swych  ja sk ra w ych  ale w y łą c zn ych  
zalet natury  w ir tu ozow sk ie j ,  nfe 
usp ra w ied l iw a l  w ca le  do um iesz­
czenia go w p ro gram ie  Koncertu 
sym fon icznego ,  jako  p rzec ię tn y  u­

tw ó r  m uzyczny, pozbaw iony  w ięk ­
sze ch w a lo ró w  a r tystyczn ych . 
K on ce r t  f o r tep ia n o w y  Schuman­
na, aczko lw iek  o całe n ie b o  w y ż ­
szy od poprzedn iego ,  posiada r ó w ­
nież n iem ało s łodKawych i ck li­
wych  zw ro tów ,  obn iża jących  w y ­
soki poz iom  tw órczośc i  g en ia ln e ­
go  rom antyka

K i lk a  drobnych u tw orów  Cho­
pina, dorzuconych  na bis, w y b ra ­
ne zosta ło  spośród n a jpo p u la r ­
n ie jszych  i na jba rd z ie j  zn anych ;  
w ykaza ły  one ivp raw dz ie  bezkon 
k u ren c j jn oś ć  b ieg łośc i  p a lcow e j  
H o fm an n a  i w y ją tk o w y  kunszt 
technicznj ',  a le i p o tw ie rd z i ły  s ta ­
w ian e  mu w y ż e j  za rzu ty  na tur*  
du eh ow o-a r ty j ty czn e j .

K on ce r tem  sym fon icznym  d y ry ­
gow a ł  a .  D o lżyck i,  k tó ry  n a  watę 
pie w ykona ł uw erturę  E le o n o r ę  3  

Bęethovena, w k łada jąc  w  ten  u- 
tw ó r  m ak iim u m  wys iłku  od tw ór ­
czego  i dobre j wo li,  oraz  na po­
czątku 2 -g ie j  części p r o g r a m u  

P re lu d ju m  R óżyck iego  „ M o n n a  

L i t a ”  —  kom pozyc ję  o a o ś ć  t a ­
niej i p l j t k ie j  inw en c j i ,  ba rokow e j 
m stru m en tac j i  i obliczu eklektycz- 
nem. M icha ł K o n d ra c k i .


